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Dokosiczenie. 
prstu Iucr PANNY ANIELI SIEMIENSKIBA 
DO PANNY DAMBROWSKIEY, 

Ależ ci ano wprzódy moia Elżusiu, godzi się coś 
powiedzieć, iak nas tu owi goście zastali. Myśmy obie 
z Imci Panią Dydyńską siedziały w komnacie i ro- 
zmawiały o tegorocznych stroiach; Pan Kucharski 
ekonom z Panem Michowskim w zielonym pokoiu, 
wybierali się na iutro iechać za sarnami i zaiącami, 
bo prawie nowy śnieg sypał; kuchcik *ukaszek gwi. 
zdał pod oknami Imci, bo tak zawzdy czyni iak mu 
wyłataią skórę za psoty i ieść niedadzą; psy gończe 
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skowyczały w budzie iakoby niecierpliwie przeczu- 
waiąc iutrzeyszą robotę. Śliżci słychać krzyki hula- 
ckie, na co my rozumiały aże to w karczmie chło- 
pia się weselą ; — aż tu słychać dzwonków gwar nie- 
amierny, aż marynę, cymbały, skrzypce, trąbki i 
kotły. Dopieroż zrywamy się iak na gore! ” Goście ` 
goście!,, krzyknie Pani, Michowska wpadalłąc na- 
gle do komnaty ; Goście! zawoła Pan Kucharski, — 
Goście! -powtórzy iPan Michowski ; Goście! goście! 
wizaśnie iako opętany, Łukaszek na dziedzińcu. 

Insza Pani na mieyscu Imci, zgubiłaby głowę, 
niewiedząc iako sobie w tém radzić; ale Imci Pani 
Dydyńska co ma wszystko w domu iako w pudełkn, 
pomaluczku powstała z krzesła i spokoynie da Pani 
Michowskiey rzekła : ” Æ kiedyż goście, toż i wszy- 
stko znoście!,, i dała onćy klucz od lamusa, Panu 
Kucharskiemu od piwnicy, mnie prosiła abym po- 
szła do aptyczki, kucharzowi kazała póyść do dwór- 
niczek aby nabić gęsi, indyków, kapłonów, kaczek, 
co będzie miara; i Żeby zaraz ruszyć całą czeladź na 
nogi; sama poszła do sali czekać państwa, a Pana 
Michowskiego wyprawiła przed ganek, aby z uczci- 
wością przyimował każdego; i ieszcze niepowysiada-. 
no z sań, kiedy ano pełno wszędy woskowego świa- 
tia z domowych barci, gorzało od ganku aże ‘o sa- 
li. Ledwom zdążyła rozdysponować, w tém com po- 
<dięła na się; ledwom zarzuciła na siebie alamodkę, 
i przychodzę do sali, — a tu iuż Pan Kempisty z Jey- 
mcią w pierwszy parze polskiego posuwisto wywiia 
iśpiewa: Błogie czasy, btogie chwile! a tuż za nim 
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| sułlan turecki z xiężniczką niemiecką suwa w drrgicy 
parze, i cała kompania, iak ieno kto we drzwi wcho” 
dzi, tak zaraz w parę idzie za drugiemi! Móy Waluś 
iuż na kolanach przy mnie. Kapela głuszy iego sło- 
dziuchne komplemmenia, ale oczy mówią za to do- 
bitnićy i wraześmy za drugiemi w miłym tanie. Po- 
wiedziałabyś, Że ano czary iakowe, Że ano od kilku 
godzin iuż wszystko trwa, —a to dopiero od kilku - 
minut się dzieie. Co za gwar, co za rozruch wszędy. 
Tu z piwnic butlami znoszą lipkie miody i wina to- 
kaiowe, tam z lamusa więdliny do kotłów dźwiga- 
ią; w kuchni leżą iuż stosy drobiów „— dziewki ia- 
ko upiory czerwone od ognia, leią ukropy na szafle ń 
skubią gadź pobila, masło w rondlach się topi, ro- 
Źny dźwigaią rumieniące iuż płastwo, drogie korze- 
nie, soki, konserwy, głowy cukru napełniaią ftsto- 
ły;— w sali iadalnćy iuż ponakrywane, gnie się 
wszystko pod srebrem i porcellana. — 

Powtarzam ci Elżbiesiu, że wszystko iako cudem 
stawa w oka mgnieniu. Tym czasem lany idą vciąż 
i kapela cały dom wzrusza. Już puhary z rąk d rak 
pełne przechodzą: Zdrowie gospodyni! ` Zdrowie 
Dam! Niech Żyie miłość braterska i zgoda! = 
Kochaymy się! z ust do ust przelaluią. — 

Około północy, Imci Pani Dydyńska bierze się z 
królową perską pod ręce i wszystkie goście zaprasza 
ra lichą iak mówiła kolacyikę; i wszyscy przy mi. 

tym gwarze kapeli spieszą na mieysca przeznaczone 
à niektórzy w duchu dziwią się obfitości i hoynemu 
przyięeiu. 
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Maka to Imci Pani Dydyńska; i wiedzieli sąsiedzi 
kogo naiechać mieli. — Po stole też dopiero zdawało 
się, Że cały dwor się zawali od hucznych tanów ; — 
noc mi przeleciała minutą, bo Waluś zawsze tuż, a 
coraz to głębi w sercu; niepopuścił mię itak wyo- 
bracał w ulubionym mazurku naszym, iżem po skoń- 
czonym kuligu iuż dobrze ku południu i roziecha: 
niu się gości ,— padła iak bez tchu na posłanie i do: 
pierom się w nocy obudziła. — Ach iakie słodkie o- 
detchnienie po takim znoiu, — z tak miłą osobą i tak 
niewinnie. — Reszte ci opowiem sama, tylkoż po ` 
mnie iuż przyśliycie, bo też czas skończyć ten swa- 
wolny zapust. Da Bóg za rok, może mi tak iuż nie 
będzie wolno w czepceu, iak w wieńcu panieńskim te- 
raz było. — 

Ściskam cię sercem i duszą całą, — 
A NIELA: 


MODY PARYZKIE. 


Naymodnieyszy i razew naygustownieyszy ubiór balowy 
stanowi suknia biała z krótkiemi rękawkami w bufy i gir- 
landami z róż jakoby z ramion spadającemi zdobionemi, w sześć 
rzędów; — takąż girlandą z róż obwiedziona powyżey ko- 
Jan, i na nies od pasa trzy girlandy z róż oparte, zdobią 
wykwintnie przód sukni. Zresztą u dołu gladko zupełnie. 
Glowa podobnież cala w róże ubrana; przepaska zlota, trze- 
wiezki białe. 


SZARADA. à 


Pierwsze zwierz drugie litera, 
Wszystko żywi i pożera. — 


Znaczenie przeszłe szarady : Żar. 


